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iz e lk it l i i t j  i p r ie ay tk i pie> 
iU|*n« n a la ły  adreaaw aó do Re-
la k a j i  i  A dm in istraey i, B raeka 16.

le d a k ty a  rjkap iaów  n ie  n rra e a , 
kereapendaneyj beaim iennyok n ie  
l i r i f l f d n i a ,  listów  n i e o p ł a c o n y c h  

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

l » e i  poledjneaj 8 halony* 
H nm ei ten ledaia lkew y  4 k a la n e .

W yakedzi eod iienn ie  e g. 8  ran t
a  w poniedziałk i i  d n i p e lw if te -  

e in e  e godz. 10 rano.

De nabycia: W  a d m in is tra c ji, iL  
Braeka 1. 15, oraz we wszyfetkieh 

b inraok dzienników .

L is ty  reklam acyjne n ieop ieezfto - 
w ane n ie  p o d le ją jf  ep laeie ,

A dres na te legram y: H apraóA - 
K ra k ó w .

P r e n n m e r a ta  w y n o s i :  W K r a k o w i e  (bez odzyłki): m iesięoznie 1 korona 60 hal., 
kw arta ln ie  4 k o r .  50 h ., r o c z n i e  18 k o r .  — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaoa się 
m iesięcznie 2 0  h a l .  — W A u s t r y i :  m i e s i ę c z n i e  2 ko r., kw arta ln ie  6  ko r., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7  m a r e k .  — W innych  k ra jach  kw arta ln ie  
1 0  f r a n k ó w .  —  Z a  k a Z d ę  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s i ę  40 h a l. — D la robotników  W  K ra­

k o w i e  i  Podgórzu t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistraoya za opła ty  od m iejioa w iersza jedne* 
szpaltowego drobnym  drnkiem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 2 0  h a lerze , n as tępny  pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e "  od miejzoa w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 halerzy  aa 
k atdy  fmr. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i .  t .  d.) p rzyjm uje się  za cenę 2 kor. za 108 
egzompiAizy d la zamiejsoowyoh, & L kor. za 1 00  egzem plarzy d la  m iej soe wy eh  prana* 

m eratorów . — Należytoóó należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Z d n ia,.
K ra k ó w , 4. września.

Nowe walki.
K lasa  robo tn icza , zo rg an izo w an a  w 

sy s tem aty czn e  i w zorow e zw iązki p o ­
lity czn e  i zaw odow e w  A u stry i, w idzi 
w  dobie dzisiejszej ta k ą  o tch łań  n ie ­
ład u  i b ezrząd u  w  u k ładzie  p a rlam en ­
ta rn y m  p a ń s tw a  i k ra jó w  poszczegól­
nych , że dłużej n ie  m oże pozostać o- 
b o ję tn ą  n a  p y ta n ie : C o  d a l e j  b ę ­
d z i e  z p a r l a m e n t e m ?  N ie d o p u ­
szczona an i do g m iny , an i do sejm u, 
sk azan a  w ogrom nej w iększości w y ­
p ad k ó w  n a  ustaw odaw stw o  p a rla m e n ­
tu , w idzi w reszcie  ca łk iem  w yraźn ie , 
że te n  p a rla m e n t k o n a  w  ręk u  szow i­
n istó w  i re p re z en ta n tó w  feudalnych , 
k tó rz y  zaw sze p raw dziw ego  p a rlam en ­
ta ry zm u  n ienaw idzili ja k  o g n ia  i t r u ­
cizny.

O sta tn ie  w y b o ry  do p a rla m e n tu  w y­
k aza ły , że so cya lna  dem okracya  m a 
ja k o  z jednoczona p a r ty a  n a j w i ę c e j  
g ł o s ó w  w  Indzie. Ż ad n a  in n a  p a r ­
ty a  n ie  m oże się z n ią  dzisiaj m ierzyć  
z pow odu rozb ic ia  n a  n iezliczoną ilość 
k lubów , k ie runków  i p a r ty je k  n a ro d o ­
w ych i w yznan iow ych .

T y m c z a s e m  t a w ł a ś n i e  o g r o ­
m n a  p a r t y a ,  p o s i a d a j ą c a  n a j ­
j a ś n i e j s z ą  ś w i a d o m o ś ć  p o l i ­
t y c z n ą ,  r o z c i ą g a j ą c a  s w o j ą  
d z i a ł a l n o ś ć  n a  c a ł e  p a ń s t w o ,  
n i e  m a  p o p r o s t u  p a r l a m e n ­
t a r n i e  „ g d z i e  g ł o w y  z ł o ż y ć " !

Z każdym  dniem  w zras ta  uczucie 
n iezadow olen ia  i go ry czy , z każdym  
ty g o d n iem  u trw a la  się beznadziejność 
w  zo rgan izow anych  m asach, k tó re  nie 
m ają  an i jed n e j try b u n y  d la  w y ra ż e ­
n ia  bodaj sw oich najw ażn ie jszy ch  ż ą ­
d ań  w obec k ra ju , p ań stw a , społeczeń­
stw a. Ig ra sz k a  szalonych , o b s tru k ey a  
zab ija jąca  je d y n ą  p a r la m e n ta rn ą  in- 
s ty tu cy ę , gdzie by li re p re z en ta n c i ro ­
botn ików , trw a  ju ż  3 la ta  z g ó rą . Sejm  
i g m in a  zam k n ęły  p rz e d  ro b o tn ik am i 
d rzw i „na  g łucho", a tym czasem  ży ­
cie coraz to  now e c iężary  i k lęski 
zw ala  n a  k lasę  p racu jącą , n a jlic zn ie j­
szą w  narodzie .

E k sp e ry m e n ty  w iedeńskiej c e n tra l­
nej b iu ro k racy i n iezdo lne  są  zarad z ić  
z łe m u ; re k ru t i p o d a tk i s tan o w ią  tam  
n iem al całą  „raeyę  s tan u " ... A  ty m ­
czasem  A u stry a  ja k o  zw iązek  p a ń ­
stw ow y zap ad a  coraz to  ciężej w  ro z­
k ład  i zgn ilizn ę  i w  środkow ej E u ro ­
p ie  p a trz ą  ju ż  n a  n ią  ja k  n a  T u rcy ę .

T a k  d ł u ż e j  b y ć  n i e  m o ż e ,  a

p r z y n a j m n i e j  n i e  z e  z g o d ą  
r o b o t n i k ó w !  K lasa  ro b o tn icza  m usi 
sobie s a m a  szukać d ro g i w y jśc ia  z 
tego  po łożen ia  i na  seryo  pom yśleć 
o zo rgan izow an iu  ru ch u  lu d o w e g o , 
k tó ry b y  d a ł oparc ie  także  w szystk im  
czynn ikom  k las innych , k tó ry m  nie 
uśm iecha się los tu reck ich  poddanych ...

N iechaj szow iniści w szystk ich  n a ro ­
dów  do czasu jeszcze  p ro w ad zą  w alkę 
n a  noże, n iechaj sobie łb y  ro z b ija ją ; 
ro b o tn icy  pow inn i być zdecydow ani 
na w alkę, k tó ra b y  im  sam ym  da ła  
p raw o ro z s trz y g a n ia  w  p arlam encie , 
sejm ie i g m in ie  o sw oich losach.

S tąd  to  codzień n iem al odzyw ają  
się z pośród  socy a lis ty czn y ch  szere­
gów  w o łan ia  o r e f o r m ę  w y b o r ­
c z ą  i o u p o r z ą d k o w a n i e  A u ­
s t r y i  n  a z a s  a d a c h  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  n a r o d o w e j .  G-łosy te  za­
czną  się w kró tce  sum ow ać i p o tę ­
żnieć ; n ad  g łow am i ż rących  się szo­
w in istów  m usi po jaw ić  się k toś in n y , 
p o tężn ie jszy , k tó ry  ich w szystk ich  
zm usi do m ilczen ia  i rozum ow i po li­
ty czn em u  p rzy w ró c i panow an ie .

A u s try a  n ie  m oże ju ż  dzisia j cofnąć 
się w s te c z ; chcąc żyć, n ie  m oże n a ­
w e t za trzy m ać  się w  dzisiejszem  bez- 
hołow iu, lecz m usi pó jść  n ap rzó d , i to 
tem  szybciej, im  w ięcej czasu  do tąd

MAKSYM GORKLT.

WYKOLEJENI.
(Z rosyjskiego.)27)

— W idzic ie  ? — z n iepoko jem  w y ­
rzek ł kupiec, w skazu jąc  n a  M artia - 
now a. — T acy  to  są lu d z ie ! h a  ?

K u w a łd a  zanosił się od śm iechu. 
D o k tó r i sędzia  śledczy  uśm iechali 
się. T ym czasem  do d rzw i p rz y tu łk u  
zb liża ły  się now e i now e postac i. P ó ł­
senne, op u ch n ię te  fizyonom ie z czer- 
w onem i, rozogn ionem i oczym a, z ro z ­
czoch ranym i w łosam i, bez cerem onii 
o g lą d a ły  lek a rza , sędziego  i kom i­
sarza .

—  G dzie  leziecie — p ersw adow ał 
im  stó jkow y , sza rp iąc  za łachm any  i 
o d p y ch a jąc  ode drzw i.

L ecz  on  b y ł sam  jed en , ich zaś

w ielu , w ięc n ie  zw raca li n a ń  uw agi, 
p ch a li się, w ydzie la jąc  w raz  z odde­
chem  zapach  w ódki, m ilczący , z ło ­
w rodzy.

K u w a łd a  p o p a trz a ł n a  n ich , po tem  
n a  „w ład zę", cokolw iek zd e to n o w an ą  
t ą  m nogością  n iepo rządne j p u b lik i i, 
u śm iechając się, rzek ł do „w ład zy “ :

— P anow ie , m oże chcecie zazn a jo ­
m ić się z m oim i 1 a to ram i i p rz y ja ­
ciółm i ? C hcecie ‘ W szy stk o  j e d n o : 
w cześniej czy  późn ie j będziecie  z obo­
w iązku  służbow ego  m usi i się z n im i 
zapoznać...

D o k to r uśm iechnął ę n iew yraźn ie . 
S ędzia  śledczy  zacisną: u sta , a ko­
m isarz  dom yślił się, oo n a leży  zrobić  
i zaw o ła ł n a  podw órzec

— Sidorow , g w izd ać ... Pow iedz, ja k  
p rzy jd ą , żeb y  podw odę sprow adzili.

— T o ja  pó jdę  ofiarow ał się 
P ie tu n n ik o w , w y d o b y w ając  się z j a ­
k iegoś k ą ta . — M ieszkan ie  m i p an

dziś opróżnij... Z b u rzę  tę  ru d erę . . 
P ro szę  się p o sta rać ... w przeciw nym  
raz ie  zw rócę się do policyi. N a p o ­
dw órzu  p rze raź liw ie  ro z leg a ł się św ist 
stó jkow ego, p rz y  d rzw iach  w  zb ite j 
m asie sta li m ieszkańcy  p rz y tu łk u , z ie­
w ając  i d rap iąc  się.

— W ięc  n ie  chcecie się zapoznać  ? 
T o n ieg rzeczn ie  — d rw ił A ry sty d es 
K uw ałda.

P ie tu n n ik o w  w y d oby ł z k ieszen i 
po rtm o n e tk ę , p o szp era ł w  niej, w y ­
c iąg n ą ł dw ie p ięciokop iejków ki i, że­
g n a ją c  się, z łoży ł w nogach  n iebo­
szczyka.

—  B oże błogosław ... n a  pochow anie 
g rzeszn eg o  ciała...

— Oo-o? —  żach n ą ł się ro tm istrz . — 
T y ?  n a  pogrzeb?  W eź nazad ! Z ab ierz , 
m ów ię ci... ła jd ak u ! T y  śm iesz daw ać 
n a  pogrzeb  uczciw ego człow ieka z ło ­
dziejskie sw oje grosze...

— W asze  b łago rod ie  — z p rzera-

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj^ „Naprzód!“
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zm arnow ano . Z astó j te raźn ie jszy  n i e  
m o ż e  trw a ć  d łuże j; u zn a ją  to  w szy ­
scy, ale żad n a  p a r ty a  n ie  m a dziś te j 
siły  w e w szystk ich  narodow ościach, 
A u s try ę  zam ieszku jących , ja k  socyal- 
n a  dem okracya, żad n a  n ie  w y n a laz ła  
r o z u m n e j  o r g a n i z a c y i ,  u m o ­
ż l i w i a j ą c e j  zgodne porozum ien ie  
się w szystk ich  n a  p u n k c ie  n a ro d o ­
w ych różnic. To b ije  w  oczy i obok 
obow iązków  m u s i  dać ludow i tak że  
i p r a w a ,  odpow iadające  jego  sile i 
tak ty ce .

Organizacya górników.
I. Ogólne zainteresowanie i poparcie, z ja ­

kiem się spotkał u całego polskiego spo­
łeczeństwa, nietyłko w szeregach klasowo 
uświadomionego i zorganizowanego prole- 
taryatu, ostatni strejk górników, nakłada na 
nas obowiązek wprost informowania od 
czasu do czasu tego społeczeństwa o tem, 
co się dzieje między górnikami. Słusznie 
zauważa też tow. dr, Benno Karpeles w 
w artykule, umieszczonym w ostatnim 
(4-tym) numerze wiedeńskiej „Ctewerk- 
schaft", że „dla ruchu zawodowego w An­
stryi nie ma drugiej kwestyi o tak po- 
wszechnem znaczeniu i bardziej piekącej, 
jak  organizacya górników“. Dlatego, jak  
również dla praktycznego użytku ogółu 
towarzyszów, postaram się przedstawić 
obecny stan sprawy organizacyi górników.

Organizacya górników w Austryi przed­
stawia dzisiaj stan rozbicia i dezorgani- 
zacyi. Z wyjątkiem może krajów alpejskich 
i rewirów falknowskiego i kładneńskiego, 
zresztą wszędzie pozostały tylko strzępy. 
W  rewirze ostrawsko karwińskim można 
śmiało twierdzić, nie ma wprost żadnej 
organizacyi; w Mor. Ostrawie samej pa­
nuje najzupełniejsze rozprzężenie, a w śląz- 
kiej części rewiru, w tak zwanem karwiń- 
skiem, dopiero od czterech tygodni powsta­
łe stowarzyszenie ma wprawdzie już 250

żeniem  zaw oła ł kupiec, ch w y ta jąc  k o ­
m isarza  za  łokieć.

L ek arz  i sędzia śledczy  w y b ieg li z 
izby , kom isarz  g łośno  w ołał:

— Sidorow , tu !
„B yli ludzie" sta li, ja k  m u r we 

d rzw iach  i z zaciekaw ien iem , o ży w ia­
jąc  em  ich pow iędłe tw arze , p rz y g lą ­
dali się i p rzy słu ch iw a li te j scenie. 
K u w ałda , w y g raża jąc  p ięśc ią  n a d  g ło ­
w ą P ie tu n n ik o w a , ry c z a ł form aln ie , 
w yw raca jąc , ja k  zw ierze oczy, nab ie- 
g łe  krw ią.

— P o d ły  złodzieju! W eź p ien iądze! 
W strę tn a  g adz ino  b ierz  m ów ię, bo ci 
te  m iedziak i w  ślep ia  p ow bijam  — 
b ie rz !

P ie tu n n ik o w  d rżącą  ręk ę  w y c iąg n ą ł 
po swój d a tek  i, zasłan ia jąc  się d ru g ą  
p rzed  pięścią ro tm istrza , m ów ił:
■ — B ądźcie św iadkam i, p an ie  kom i­
sarzu  i w y  dobrzy  ludzie.

— M y, kupcze — n ied o b rzy  ludzie — 
rozleg ł się d ychaw iczny  g łos O gryzka.

K om isarz  w ydąw szy  tw arz , ja k  p ę ­
cherz, g w izd a ł rozpaczliw ie, a  rękę  
trz y m a ł w p ow ie trzu  n ad  g łow ą P ie-

członków, lecz wobec 30 tysięcznej masy 
górników, zatrudnionych w tem zagłębiu, 
garstka ta  nie wchodzi wcale w rachubę. 
Pomimo to wszystko nie należy tracie na­
dziei na przyszłość. Ostatni wspaniały 
strejk górników, jakkolwiek pozornie on to 
właśnie jest sprawcą tego zniszczenia, nie 
przeminął bez wielkich korzyści pod tym 
względem. Pokazał on, że najwspanialsza 
ofiarność nie wystarcza, aby w kilku dniach 
lub tygodniach nadrobić to, co zaniedbano 
przez lata spokoju, albo co tylko poło­
wicznie zrobiono; że nie potrafiła zastąpić 
silnie zszeregowanej i wyćwiczonej w boju, 
świadomej swoich celów organizacyi zawo­
dowej. A takiej właśnie organizacyi brakło 
górnikom! Nie przydała się im na nic ich 
własna dzielność i wytrzymałość na głód 
i niedostatek i inne przykrości jedynasto- 
tygodniowej walki strejkowej, nie przydały 
się im na nic sympatye i poparcie społe­
czeństwa ani solidarność i ofiarność ogółu 
zorganizowanych robotników, — musieli 
upaść, bo n i e  m i e l i  o r g a n i z a c y i .  
Strejk jednak był dla nich twardą szkołą; 
poznanie tego, jakie są cele i korzyści or­
ganizacyi zawodowej, okupili oni drogo, 
ale też teraz po strejku z d o l n o ś ć  i c h ę ć  
s z c z e r a  do o r g a n i z o w a n i a  s i ę  
j e s t  u g ó r n i k ó w  w i d o c z n ą .  Uja­
wnia się ona zarówno w żywej i gorącej 
dyskusyi nad sposobami zorganizowania się, 
wprowadzonej w pismach górniczych i na 
niezliczonych konferencyach i zgromadze­
niach górników we wszystkich rewirach, 
jak też w fakcie powstawania nowych or- 
ganizficyj.

To samo zjawisko widzimy także w mo- 
rawsko-ślązkim rewirze węglowym. Tutaj 
ów ferment, ów duch ożywczy, wywołany 
ostatnim strejkiem, spowodował formalną 
rewolucyę w dotychczasowem zapatrywaniu 
się na kwestyę organizacyi nietyłko u sa­
mych górników, lecz także w innych, że 
się tak wyrażę, miarodajnych kołach.

Dotychczas mianowicie cały morawsko-

ślązki rewir, a już co najmniej Ostrawę 
samą przyzwyczajono się uważać jako te- 
rytoryum czeskie i naturalnie organizacyę 
całą uważano jako czeską organizacyę. Nie 
da się zaprzeczyć, że znaczna część — 
chociaż wcale nie większość — górników, 
zorganizowanych w stowarzyszeniu „P ro­
kop11, to są Czesi lnb też zczechizowani, 
jnź Polacy. Wypływa to z tego, że czescy 
robotnicy, na ogół wziąwszy, przewyższają 
swą inteligencyą i wykształceniem szkol- 
nem przeciętnego polskiego górnika, wsku­
tek czego też są oni przystępniejsi dla 
ideałów socyalistycznych i usiłowań zorga­
nizowania ich. Mają oni wyższe potrzeby 
kulturalne, więc też skorsi są do dążenia 
do polepszenia swego bytu za pomocą or­
ganizacyi. Zdanie o wyższości inteligencyi 
czeskich górników może jednak znaleść 
swe pełne zastosowanie tylko dla Ostrawy 
samej i jej najbliższej okolicy, gdzie jest 
kilkanaście tysięcy galicyjskich analfabe­
tów —  t e g o  j e d y n e g o  a r t y k u ł u  
m a s o w e g o  e x p o r  t  u z G a l i c y i !  bo 
polscy górnicy w Slązku, prawdziwi „Ślą­
zacy “, w niczem nie ustępują czeskim ro­
botnikom, a pod wielu względami przewyż­
szają ich nawet znacznie. P r a w d z i w ą  
p r z y c z y n ą  i n a j g ł ó w n i e j s z ą ,  d l a ­
c z e g o  m a s a  g ó r n i k ó w  t r z y m a ł a  
s i ę  k o n s e k w e n t n i e  z d a ł a  od 
„ P r o k o p a 11, b y ł  c z e s k i  i c z e c h  i- 
ż u j ą c y  c h a r a k t e r  t e g o  s t o w a ­
r z y s z e n i a ,  p o n i e w a ż  m a s a  t a ,  
j a k i e  80°/0 o g ó ł u  t u t e j s z y c h  g ó r ­
ni  k ó w, j e s t c z y s t o  p o l s k ą .

Tego jednak nie widziano dotychczas i 
nierozumiano, pomimo, że byli towarzysze, 
którzy już od 1895 roku wytrwale wska­
zywali na konieczną potrzebę gruntownych 
reform pod tym względem. Jest to dopiero 
zasługą ostatniego strejku i wywołanych 
przezeń dyskusyi i badań nad słabemi stro­
nami dotychczasowej organizacyi, że u- 
znano to ogólnie. Doszło do tego, że na­
wet dotychczasowi kierownicy „Prokopa11

tunn ikow a, k tó ry  się w y w ija ł tu ż  obok 
niego, ja k  g d y b y  chcia ł m u się scho­
w ać do b rzucha.

— Chcesz, to cię zm uszę, n ęd zn y  
gadzie, do ca łow ania  nóg  tem u  t r u ­
pow i? Chcesz?

I, pochw yciw szy  za  ko łn ie rz  P ie ­
tunn ikow a, K u w ałd a  c isną ł nim  o drzw i, 
ja k  kociakiem .

B yli ludzie  szybko ro zs tąp ili się, żeby  
kupcow i daó m iejsce do upadku . R o z­
c iąg n ą ł się u  ich  stóp, k rzy cząc  z p rz e ­
rażen iem  i w ściek łością:

—  M ordują! P o licya!... zab ili!
M artianow  pow oli podn iósł nogę,

celu jąc  n ią  w  g łow ę leżącego, O g ry ­
zek z w yrazem  rozkoszy  p lu n ą ł m u 
w tw arz . K u p iec  zw in ą ł się w  m a­
lu tk i k łębuszek  i, po d p ie ra jąc  się rę k a ­
m i i nogam i, w y to czy ł się n a  p o d w ó ­
rze, śc igany  śm iechem . T ym czasem  na  
dziedzińcu  ju ż  zjaw ili się dw aj poli- 
cyanci, i kom isarz , w skazu jąc  n a  Ku- 
w ałdę, try u m fu jąco  w o ła ł:

— A resztow ać! Z w iązać!
—  W iążcie  go, kochan i! — b ła g a ł 

P ie tunn ikow .

— Nie w ażyć się, j a  n ie  ucieknę... 
ja  sam  pójdę, gdzie  trzeb a ... — m ów ił 
K uw ałd a , odpychając  stó jkow ych, k tó ­
rzy  k u  n iem u podbiegli.

B y li ludzie  zaczęli się u la tn ia ć  j e ­
den  po d rugim . Pod  w oda w jecha ła  n a  
podw órze. J a c y ś  posępn i ob erw ań cy  
dźw igali ju ż  z izb y  ciało nauczyc iela .

— J a  tob ie , b ra tk u ... poczekaj! — 
groz ił kom isarz  K uw ałdzie .

— Co a tam an ie?  — zjad liw ie  p y ta ł 
P ie tunn ikow , podn iecony  i uszczęśli­
w iony  n a  w idok w roga, k tó rem u  w ią ­
zali ręce. — Co? Z łap a łeś  się? P ocze­
kaj! N ie n a  tem  koniec!...

K u w ałd a  m ilczał. S ta ł m iędzy  d w o ­
m a po liey an tam i s traszny , w y p ro sto ­
w an y  i p a trz a ł, ja k  n au czy c ie la  sk ła ­
dali n a  wóz. Człow iek, k tó ry  p rz e n o ­
sił t ru p a  pod  pachy , b y ł m alu tk iego  
w zrostu  i n ie  m ógł z łożyć g łow y  n a ­
uczyciela  w  ty m  sam ym  czasie, k iedy  
nog i ju ż  w rzucono  n a  wóz.

(Dokończenie nastąpi).
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Uznali nareszcie potrzebę reform nietylko 
Ua polu ściśle organizacyjnem , t  e c k n i- 
c z n o - o r g a n i z a c y j n e m ,  ale także i 
w kierunku uczynienia zadość słusznym 
wymaganiom sprawiedliwości wobec masy 
Polskich górników. Mało tego: u z n a l i  
° n i  w p r o s t  i b e z  o g r ó d e k ,  ż e  w 
c a ł y m  m o r a w s k o - ś l ą s k i m  r e w i ­
r z e ,  r a z e m  z O s t r a w ą  M o r a w ­
s k ą ,  p r z e w a ż a  ż y w i o ł  p o l s k i  i 
że Polakom należy się w7 tutejszej orga­
nizacyi, co najmniej, równorzędne z Cze­
chami stanowisko. O hegemonii jednej 
strony na niekorzyść drugiej nie śmie na­
dal i nie może być nawet mowy.

Niestety jednak ci kierownicy „Proko­
pa" są dzisiaj „generałami bez wojska". 
Ich osobistego charakteru, ich zdolności i 
szczerości ich zapewnień nie mam n a j­
mniejszego prawa ani przyczyny sądzić lub 
podawać w wątpliwość, lecz to wolno mi 
Powiedzieć, że nawet najlepsze ich chęci 
nie mają już dziś żadnej wartości wobec 
faktu, że razem z „Prokopem" stracili 
oni wszelką powagę i znaczenie między 
górnikami ostrawskimi; wT śląskiej części 
rewiru i tak wpływ ich nigdy nie był 
wielkim. Ostrawa przedstawia obecnie 
obraz głęboKiego, śmierdzącego bagna, na 
którem najrozmaitszego rodzaju indywidua 
pasożytują, podkopując systematycznie jaką, 
kolwiek porządną pracę organizacyjną. 
Aby to bagno osuszyć, trzeba najpierw 
Usunąć co najmniej półtora tuzina owych 
rozmaitych tuzinkowych przywódców-paso- 
Żytów, a tego zadania nie może się pod­
jąć „Prokop", ani też jego kierownicy. 
Zrozumieli tę sytuacyę górnicy karwińscy 
i założyli nową organizację pod nazwą 
„Siła", z siedzibą w Orłowej i zakresem 
działania na razie na Śląsk i Galicyę. 
Przy tej sposobności muszę sprostować 
mylne zdanie, jakoby „Siła" była stowa­
rzyszeniem „polskich" górników. Niezawo­
dnie, powstanie „Siły" zawdzięczyć należy 
m i ę d z y  i n n e m i  pobudkami także i tej 
przyczynie, że „Prokop", pomimo s z e ­
ś c i o l e t n i e g o  ciągłego upominania się 
o to," nie chciał dać wydrukować swych 
statutów po polsku, że używa) wyłącznie 
prawie czeskich organizatorów i agitato­
rów i administraeyę swą prowadził wyłą­
cznie w czeskim języku. Ale była to ty l­
ko jedna z przyczyn! O wiele ważniejszą 
rolę grały tu korupcya i zupełny brak 
dyscypliny organizacyjnej w „Prokopie", 
o których już powyżej jest wzmianka, a 
o których naprawdę nie możua było nawet 
marzyć, wobec stosunków panujących w 
Ostrawie i bezsilności tamtejszych kiero­
wników „Prokopa". Założono więc „Siłę", 
aby wyzwolić się od szkodliwych wpływów 
Ostrawy i módz rozpocząć na nowo pracę 
nad zbudowaniem organizacyi , zaczynając 
od początku.______________________

Przegląd polityczny.
=  Rozbicie koncertu europejskiego.

Zawikłania chińskie stają się dla mocarstw 
coraz twardszym orzechem do zgryzienia, 
dzięki dyplomaeyi rosyjskiej. Sprzeczność 
interesów ekonomicznych na Wschodzie, za­
kulisowa walka dyplomatyczna, z trudem 
tylko pokrywana legendą o „koncercie mo­

carstw", występuje coraz wyraźniej na wi­
downię obecnej wojny na Wschodzie, wpro­
wadzając rozstrój i zamieszanie w rzeko­
mo zgodne dotychczas działanie mocarstw.

Ostatni okólnik dyplomatyczny Rosji po­
działał na Niemcy, które dotychczas uwa­
żały się za centrum polityki międzynaro­
dowej, jak  kubeł zimnej wody, tem bardziej, 
że misya hr. Waldersee, który — jak  ce­
sarz Wilhelm zapewniał — z a  i n i c y a- 
t y w ą  c a r a  mianowanym został dowódcą 
armii sprzymierzonych, staje się zupełnie 
bezprzedmiotową i chybioną.

Ostatni ów zwrot dyplomatyczny Rosyi, 
jakkolwiek stanowi dla mocarstw wcale 
niemiłą niespodziankę, jest jednak tylko 
konsekwencyą dawnej zaborczej polityki 
Rosyi wobec Chin. Sprzeczność ta, wido­
czna od początku kampanii wschodnio- 
azyatyckiej, zaznaczyła się szczególnie wte­
dy, gdy hr. Biilow zabronił chińskiemu po­
słowi w Berlinie porozumiewać się ze swym 
rządem za pomocą depesz szyfrowanych, 
wówczas Rosya demonstracyjnie zezwoliła 
na to przedstawicielowi Chin w Peters­
burgu.

' Rząd rosyjski, który wbrew wojennym 
okrzykom Attyli uprawiał zawsze chytrą 
politykę „przyjaciela" wobec Chin, zupeł­
nie się nie troszczy o proklamowaną przez 
Niemcy „politykę odwetu". Rosya ma już 
odszkodowanie w postaci Mandżuryi, prócz 
tego posiadając w swych rękach k o l e j ,  
m o ż e  o d g r y w a ć  r o l ę  s i l n e g o  
s p r z y m i e r z e ń c a  wobec innych mo­
carstw, które w razie zamknięcia portu 
w Taku, zdane będą na łaskę i niełaskę 
transportów rosyjskich.

Rząd niemiecki doprowadził stanowisko 
swe w sprawie chińskiej wprost do absur­
dum. Jak  donoszą z Petersburga, ze źró­
deł wiarygodnych, N i e m c y  m a j ą  p o ­
z o s t a ć  w P e k i n i e ,  nawet gdyby ro­
syjskie wojska Pekin opuściły. Ta awan­
turnicza polityka Wilhelma wywołuje nawet 
w Niemczech niezadowolenie. Do „Frankf. 
Z tg“ donoszą z angielskich dzienników, że 
jeden z książąt związkowych niemieckich 
wystosował do cesarza Wilhelma list z o- 
s t r ą  kr  y t y k ą  p o l i t y k i  c h i ń s k i e j ,  
mianowicie zaś stanowczo wystąpił prze­
ciwko cesarskiemu projektowi zemsty, któ­
ry spokojowi międzynarodowemu grozi po- 
ważnem za wikłaniem.

Co do stanowiska Ameryki donoszą naj­
świeższe telegramy, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych n i e  z g o d z i ł  s i ę  (?) na o- 
statnią propozycyę rosyjską. Ameryka dą­
ży do zgodnego działania mocarstw w Pe­
kinie i jest za tem, by wojska tam pozo­
stały ; skoro jednak które z mocarstw woj­
ska swe cofnie, Ameryka uczyni to samo. 
To samo stanowisko ma również zajmo­
wać i Japonia.

Co się tyczy Francyi, donoszą do „ Wie­
ner Alig. Zeitung", że samowolne postę­
powanie Rosyi wywołało w kołach dyplo­
matycznych francuskich w i e l k i e  o b u ­
r z e n i e ,  co ma być nawet powodem za­
niechania wizyty carskiej w Paryżu.

Stanowisko Anglii dotychczas nie jest 
jeszcze znanem. Rząd angielski oświadczył, 
że tak długo nie wypowie swego zdania 
o projekcie opróżnienia Pekinu, dopóki od

posła swego nie otrzyma dokładnych infor- 
macyj o położeniu.

„Koncert europejski" jest w każdym ra­
zie już rozbitym; czy nie zamieni się on 
w grzmot dział i świst kul karabinowych, 
okaże niedaleka przyszłość...

Przegląd społeczny.
Pomocnicy fryzyerscy odbyli w nie­

dzielę walne zgromadzenie stowarzyszenia 
zawodowego w lokalu Związku stow. ro ­
botniczych w Krakowie. Zagaił kol. Ł ę- 
k^a w s k i, który zaznaczył, że prócz czyn- 
niejszego udziału kilku jednostek w akcyi 
za wprowadzeniem spoczynku niedzielnego, 
wydział stowarzyszenia nic więcej nie zro­
bił. W yraża nadzieję, że nowo wybrać się 
mający zarząd odrodzi stowarzyszenie. Na 
wniosek kol. S t r  o h wybrano przewodni­
czącym stowarzyszenia kol. Ł ę k a w s k i e  
go Franciszka.

Tow. B a ł a n d a , sekretarz Związku 
stow. robotniczych, wezwał pomocników 
fryzyerskich, aby czuwali nad wykonywa­
niem ze strony pryncypałów rozporządze­
nia namiestnictwa z 30 kwietnia 1895 r. 
dz. ust. kraj. 1. 31, mocą którego każde­
mu robotnikowi, który w niedzielę jest za­
trudniony dłużej jak 3 godziny (w golar- 
niaeh praca trwa w niedzielę 7 godzin!), 
należy się n a d t o ,  oprócz spoczynku w 
niedzielę popołudniu, odpoczynek 24-go- 
dzinny bądź co drugą niedzielę, bądź w in­
nym dniu powszednim, albo też spoczynek 
trwający po 6 godzin w dwócli dniach ty­
godnia.

Zgromadzenie uchwaliło wziąć tę kwe- 
styę pod rozwagę na następnem zgroma­
dzeniu. Poczem wybrano wydział stowa­
rzyszenia i komisyę kontrolującą.

Położenie robotników cholewkarskich
jest wprost nie do zniesienia. W yzysk,‘b ru ­
talne obchodzenie się majstrów z robotni­
kami, brudne, duszne i ciemne pracownie, 
oto przyjemności zawodu cholewkarskiego, 
które powinnyby wreszcie skłonić władzę 
przemysłową do energicznego wkroczenia, 
w celu usunięcia tych skandalicznych sto­
sunków. Oto świeże fakta .-

Leizor S o n n e n s c h e i n , właściciel 
warsztatu cholewkarskiego w Podgórzu, 
nietylko, że z reguły nie chce robotnikom 
wypłacać należnego im zarobku, lecz ob­
chodzi się z nimi w niesłychanie bru­
talny sposób, lży i bije. (idy n. p. jeden 
z zajętych tam robotników zaskarżył Son- 
nenscheina do sądu przemysłowego o za ­
płatę zarobku, Sonuenscliein dowiedziawszy 
się o tem, wpadł do warsztatu, zbił robo­
tnika p i ę ś c i ą  po t w a r z y  i w y r z u ­
c i ł  go  z r o b o t y .

Pracownia cholewkarska przy ul. Die- 
tlowskiej 1. 61 w Krakowie, własność fir­
my K. Januar, podobną jest raczej do nory, 
aniżeli do warsztatu

Lokal brudny, ciemny, z jednem zale- 
dwo oknem, które wychodzi na wychod­
ki. Wskutek tego taki tam panuje za­
duch , że robotnicy ustawicznie cierpią na 
ból głowy. Właściciele warsztatu, których 
jest aż czterech, obchodzą się z robotni­
kami w sposób niesłychanie gburowaty. 
Zegara w pracowni nie m a , koniec pracy 
zawisłym więc jest od uznania pracodawców.
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M o ż e b y  w ł a d z a  p r z e m y s ł o w a  
z e c h c i a ł a  w g l ą d n ą ć  w t e  s t o ­
s u n k i ?

Z ruchu robotniczego we Lwowie.
We czwartek 30 sierpnia odbyło się w sali 
stow. „Siła" bardzo liczne zgromadzenie 
robotników metalowych i kruszcowych.

Pierwszym mówcą był tow. S z m i n d a .  
Omawiał on cele organizacyi i dowodził, 
że robotnicy metalowi winni więcej zająć 
się organizacyą, aniżeli swoją kasą korpo­
racyjną, która wiedzie suchotniczy żywot, 
a w której panuje wzorowy nieład.

Następnie tow. N a c l i e r  w dłuźszem 
przemówieniu uzasadniał konieczność orga­
nizacyi zawodowej, a składając sprawę z 
ostatniego kongresu zawodowego, cyfrowo 
przedstawiał, ile wypłacono zapomóg dla 
pozbawionych pracy i dla podróżujących.
Z cyfr tycli wyciągnął wniosek, iż los ro­
botnika jedynie w tych organizacyach ma 
swoją przyszłość.

Tow. W i t y k  przemawiał w tym sa­
mym duchu.

Następnie tow. K o z a k i e w i c z  przed­
stawił straszne stosunki w kasie korpora­
cyjnej, udowadniał, iż daleko większe ko­
rzyści wynikłyby ze zlania się tej kasy 
z kasą miejską, postawił wreszcie w tym 
kierunku odpowiednią rezolucyę.

W  dyskusyi nad tą sprawą zabierali 
głos tow. Szminda, Nacher i Kozakiewicz, 
następnie postanowiono czekać do walnego 
zgromadzenia, prowadząc jednak w tym 
duchu agitacyę.

W  piątek 31 sierpnia odbyła się poga­
danka robotników wyrobów skórnych w lo­
kalu „Siły", na tem at: „Co to jest t. zw. 
koncentracya stronnictw “ . W  tej sprawie 
przemawiał tow. Kozakiewicz i inni.

W  sobotę 1 września zwołanem zostało 
zgromadzenie krawców. O organizacyi re ­
ferował tow. Schwarz i S. Wityk.

Z ruchu robotniczego w Borysławiu.
W  niedzielę dnia 2 września odbyło się 
poufne zgromadzenie w lokalu stowarzy­
szenia robotniczego. O klerykalizmie i wro­
gim stosunku kleru do ludu roboczego 
przemawiał tow. Ignacy N o w a k .  O ce­
lach organizacyi robotniczej i potrzebie za ­
wodowego związku górników przemawiali 
tow. Maryan R o z e n b e r g  i tow. Julian 
K o r c z a k  z Drohobycza.

Przestrzeganie przepisów górniczo- 
policyjnych w kopalni wosku Banku kre­
dytowego w Borysławiu. Zwracamy uwagę
c. k. starostwa górniczego w Krakowie, 
na kopalnię wosku Banku kredytowego, 
której zarząd drwi sobie z wszelkich prze­
pisów górniczych, narażając życie i zdro­
wie górnika na niebezpieczeństwo. Nie­
dawno dopiero np. złamał sobie górnik 
S z y d ł o w s k i  w tej kopalni obojczyk 
dlatego tylko, iż pozwolono spuszczać szalę 
bez „rakówu, co jest zakazanem. Kopalnia 
ta  dostarcza największego procentu k alek ; 
ńie ma jednego tygodnia, by nie zdarzyło 
się tam kilka wypadków wskutek lekce­
ważenia przepisów górniczych.

Jak  zważają tam na życie lndzkie, jak 
lekceważą sobie wszelkie ustawy i prze­
pisy, świadczą poniższe fa k ta :

§ 2 powiada, iż wolno jest w kopalni 
zatrudniać tylko takie osoby, które przy­

najmniej 18 rok życia ukończyły ; tymcza­
sem pracuje tam n i e t y l k o  w i e l u  
c h ł o p c ó w ,  l e c z  n a w e t  d z i e w c z ą t  
n i ż e j  l a t  18;

Cechowni — o którą się dopomina § 5 —  
w c a l e  t a m  n i e  ma.

§ 30 mówi o zamykaniu drewnianemi 
tamami chodników, leżących poza obrębem 
powietrza ; tymczasem chodnik nr. 6, prze­
szło 30 m. długi, pozostawionym jest bez 
żadnych tam,

W  celu ochrony robotników przed nie­
bezpieczeństwem nakazuje § 48 przepisów 
górniczych, ażeby badać ewentualną obec­
ność gazó v wybuchających „w przodku“ ; 
w razie ukazania się tychże w takim 
stopniu, iż lampa bezpieczeństwa zgaśnie, 
górnicy mają natychmiast szyb opuśeić. 
Tymczasem mimo obecności gazów wybu­
chowych, o czem świadczy gaśnięcie lampy 
bezpieczeństwa, robotnicy n i e  t y l k o  
p r a c u j ą  w t y m  s z y b i e ,  l e c z  n a ­
w e t  s t r z e l a j ą !

KRONIKA.
Kalendarzyk  h istoryczny. 5 września

1869. Kongres Międzynarodówki w Bazylei. —
1870. Napoleon III jako jeniec w Wilhelmshólie; 
manifest zarządu partyi brunświckiej przeciw 
wojnie. — .1894. Strejk DO tysięcy krawców w 
Nowym Jorku. — 1895. Trzeci międzynarodowy 
kongres kolejarzy w Medyolanie. — 1897. Ma- 
uifestacya pokojowa czeskich robotników w 
Pradze.

T eatr m iejski w  K rakow ie.
We środę: „Na Ukrainie", dramat w 11 

obrazach Sowińskiego.
We czwartek : „Urzędowa żona“, sztuka w 

5 aktach według nowćli Savage’a.
W sobotę: „Obrona Częstochowy", dramat 

historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa.

W niedzielę dnia 9 września: „Ubodzy du­
chem", sztuka w 4 aktach N. A. Potiechina 
(nowość).

Cudowne bibułki Matki Boskiej. W ra­
camy jeszcze raz do tej sprawy. „Czas" 
nazwał sprzedaż tych cudownych bibułek 
z a b o b o n e m  i o s z u s t w e m ,  którego 
nie mógł się dopuścić żaden ksiądz. W  od­
powiedzi na to przytoczyliśmy książeczkę 
p. t. „Nowenna do M atki Boskiej Boles­
nej w Oampocavallo“, wydaną przez księ­
dza Jana S i e d l e c k i e g e ,  a opatrzoną 
pozwoleniem biskupa Soleckiego (L. 3J71 . 
Pozwalamy drukować. Z Ordynaryatu B i­
skupiego obrz. łać. W Przemyślu dnia 2 
marca 1899 f  Łukasz Biskup). W  ksią­
żeczce tej jest podany dokładny opis uży­
cia owych bibułek. Między innemi czytamy 
na str. 64 :

0 bibułkach miniaturowych Matki Boskiej z 
Campocavallo, używanych do połykania co dzień 
w czasie odmawianej Nowenny, z licznych do­
niesień tak skutkują, że osoby z wiarą używa­
jące doznają łask licznych. W do mu ,  a ni e  
w k o ś c i e l e  połykać należy te obrazki.

Obrazki Matki Boskiej z Campocayallo, cena 
1 cent. =  2 fenigi; — koronka paciorkowa do 
siedmiu boleści 25 cent. =  50 fen.

Na nasze wyjaśnienia nie odpowiedziało 
dotychczas żadne z pism klerykalnych. 
„Czas", który sprzedaż tych bibułek na­
zwał z a b o b o n e m  i o s z u s t w e m ,  po­
krył się również milczeniem.

Milczenie to jest jednak wcale nie na 
miejscu, ponieważ s p r z e d a ż  t y c h  b i ­
b u ł e k  o d b y w a  s i ę  do d n i a  d z i ­

s i e j s z e g o  n a  w i e l k ą  s k a l ę  w 
K r a k o w i e  w k r u c h c i e  św. W o j ­
c i e c h a .  Tysiące pobożnych ludzi kupuje 
owe cudowne bibułki i połyka je z ape­
tytem, godnym lepszej strawy. Ci, którzy 
kupują odrazu więcej tych bibułek, otrzy­
mują nawet dość znaczny o p u s  t.

Pobożnych chrześcian, którzy zajadają 
ze smakiem owe cudowne bibułki, zacie­
kawi też pewnie wiadomość, że drukowa­
ne są one w Podgórzu u żyda Deut- 
schera...

Dlaczego nasze władze nie wkraczają 
przeciw tym nadużyciom, nazwanym nawet 
przez pisma klerykalne z a b o b o n e m  i 
o s z u s t w e m ? !

Cudowne te bibułki mogą ciekawi oglą­
dać w oknie naszego sklepu przy ulicy 
Brackiej 1. 15.

Przyszły arcybiskup lwowski. Według 
informacyi „Słowa Polskiego" profesor ks. 
dr. Bilezewski zaproponowany został przez 
władze krajowe na kandydata na arcy­
biskupa lwowskiego.

Jak jezuici agitują. Krakowscy dusz­
pasterze pracują w pocie czoła nad w ytę­
pieniem socyalizmu i „zbożna" ta praca — 
przyznać trzeba — obfite już wydaje owo­
ce... Założone jeszcze przed kilku laty 
stronnictwo „katolicko-narodowe" liczy już 
p i ę c i u  członków, pod kierownictwem ta ­
kich „światłych" ludzi, jak Stróżyński i 
Czerkawski, znany zaszczytnie ze zjedzo­
nych obiadów.

„Potężne" to stronnictwo, o którego 
istnieniu i „postępach" świadczą choćby 
tylko same afisze, co tydzień po mieście 
rozlepiane, lub bale pod protektoratem 
Tarnowskiego, rozpoczęło szereg „głębo­
kich prac społecznych" —  to jest urządza 
ciągle festyny, które mają dla świątobli­
wych ojców stanowić mętną wodę do ło­
wienia nieświadomych i uprawiania kle- 
rykalnej propagandy.

Na jednym z takich festynów, urządza­
nym „dla robotników", których naturalnie 
ani na pokaz tam nie było, rozdawali je ­
zuici bardzo „pouczającą" broszurkę „o po­
korze chrześcijańskiej", która ma stanowić 
program stronnictwa jezuickiego.

W broszurce tej jest parę zdrowych 
myśli, które świątobliwym ojcom pod roz­
wagę zalecamy: „Myślcie o tem, jaka  jest 
wasza niemoc, jaka uikczemność... to wam 
bardzo pomoże do zanurzania się w waszej 
nicości... i dlatego, byście się mieli za 
bardzo lichych". Ojcowie jezuici widocznie 
bardzo się przejęli tą „maksymą", skoro 
ich hasłem bojowem jest:

„bo nam do boju mocy brak..."
Uroczyste otwarcie Domu polskiego

w Morawskiej Ostrawie odbędzie się w 
dniach 8 i 9 września według następują­
cego programu : Dnia 8  września : O 10 
rano pochód uroczysty do kościoła; godź. 
12 poświęcenie gmachu, przemowy i śpie­
wy; o godzinie 1 obiad wspólny; o godz. 
4 odczyt U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ;  
o godz. 7 przedstawienie teatralne. Po 
teatrze zabawa z tańcami.

Dnia 9 września : Zwiedzanie miasta i 
okolicy; o godz. 1 : kiermasz w połącze­
niu z loteryą fantową i koncertem. O go­
dzinie 7 wieczór : przedstawienie teatralne.
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Po teatrze biesiada pożegnalna i zabawa 
z tańcami.

Sumienny lekarz. Z Borysławia dono­
szą nam : Pewien żyd ze Schodnicy, jadąc 
Przez Borysław spadł z wozu, przyczem 
przestraszone konie tak  go pokaleczyły, iż 
stracił przytomność. Jak  zwykle w takich 
razach , zebrał się dookoła tłum ludzi, a 
ktoś pobiegł po najbliżej mieszkającego 
lekarza, doktora B e r  m a n n  a. Ów, przy­
bywszy, zamiast zająć się nieszczęśliwym, 
zapytał przedewszystkiem, kto mu za u- 
dzielenie pomocy zapłaci i oświadczył, iż 
nie zajmie się chorym tak długo, dopóki 
nie złoży mu się 15 złr.

Pokaleczony leżał tedy bez przytomno­
ści, a uczciwy lekarz stał nad nim z zi­
mną krwią, oczekując pieniędzy. Dopiero, 
gdy oburzeni widzowie złożyli między so­
bą 10 złr. i wręczyli Bermannowi, zajął 
się on nieszczęśliwym.

Znęcanie się nad żołnierzami. Jak
donoszą z Kakek, (w Krainie) w miejsco­
wości Uaz, gdzie obecnie odbywają się ma­
newry, zaszedł wypadek następujący: Pe­
wien rezerwista 1 kompanii 5 batalionu 
strzelców, zmęczony marszem, prosił ofice­
ra o pozwolenie wyjścia z szeregu, aby się 
mógł napić wody. Pozwolenie to otrzymał. 
W  chwili jednak, gdy już podnosił naczy­
nie z wodą do ust, nadjechał kapitan i ciął 
schylonego żołnierza kilka razy szablą po 
głowie. Rezerwista ów z otrzymanych ran 
Umarł na drugi dzień. Kapitan, zląkłszy 
się odpowiedzialności, uciekł. Według naj­
nowszych depesz, miano go już jednak 
przytrzymać w Lublanie.

Liga przyjazniaków, antysemitów i ży
dÓW zawiązała się w Podgórzu celem po­
pierania kandydatury dra Maryewskiego. 
Siedzą w jednym komitecie w miłej zgo­
dzie, na jednym afiszu obok siebie podpi­
sani: ks. Gruszecki, Kazimierz Krotoski, 
Leon Langer — filary „Przyjaźni" i dr. 
Samson Aronson, 'Władysław Liban, dr. 
Marek Peiper i jeszcze kilku takich pod­
górskich Samsonów i Lazarów. Zupełna 
harmonia pod egidą Starzeńskiego!

Zgromadzenie przedwyborcze zwołane 
przez stowarzyszenie polityczne „Proleta- 
ry a t“ , odbyło się wczoraj wieczorem w 
przeddzień wyborów' do Sejmu w P o d ­
g ó r z u  w lokalu miejscowej „Siłyu. Prze­
wodniczący zgromadzenia podniósł w swem 
zagajeniu, a zebrani dali głośny wyraz 
swemu oburzeniu, że p. burmistrz pewny 
poparcia antysemicko-żydowskiej w iększości 
wr mieście, nie raczył nawet zjawić się na 
zgromadzeniu, którego uczestnicy nie mieli 
dotąd sposobności usłyszeć jego „umiarko­
wanego" światopoglądu.

O wyborach do Sejmu i o uprzywilejo­
wanej kandydaturze p. Maryewskiego mó­
wił tow'. S u ł c z e w s k i ,  poczem tow. dr. 
D r o b n e r  omawiał krzywdzącą lud ro­
boczy i wiejski ordynacyę wyborczą do 
Sejmu i 38 letni dorobek autonomiczny 
kraju. Uchwalono domagać się powszechne­
go równego prawa wyborczego do Sejmu.

Kostrzewski odżył! Lata całe siedział 
cicho. Nikt nie chciał rzucać bomb, ani 
zakładać tajnych stowarzyszeń, więc Ko­
strzewski marniał w cieniu, a sława jego

czynów, jak  np. sprawy z Padlewskim, 
rdzewiała z czasem... Nagle odżył jakby 
zelektryzowany! Oto znalazł się „anar- 
chista“ — Brylicki. Kostrzewski wziął 
go w indagacyę. Co on tam z tego „anar­
chisty" wyindagował — nie wiadomo. 
Może mu zrobił taką propozycyę, jak  przed 
laty Padlewskiemu ?

Pragnienie wiedzy, a pragnienie pi­
w a. Wiedeńska czytelnia akademicka zwró­
ciła się do księgarni nakładowej Roberta 
Lutza z prośbą , aby dla biblioteki tejże 
czytelni darował jeden egzemplarz dzieła 
księcia Krapotkina „Pamiętnik rowolueyo- 
nisty". Na tę prośbę odpowiedział p. Lutz 
bardzo trafnie następującym listem: „Na
pański list odpowiadam panu, że nie mogę 
zadość uczynić pańskiemu życzeniu o bez­
płatne ofiarowanie „Pamiętnika" Krapot­
kina. Nie jestem w stanie rozdarowywać 
książek zamożnym sferom. Stosunki zbytu 
niemieckich książek, nawet dobrych i na j­
lepszych , są częstokroć tego rodzaju , że 
nie przynoszą zaszczytu niemieckiej publi­
czności zamożnej i mającej pretensye do 
wykształcenia; podczas gdy z drugiej 
strony wezwania do bezpłatnego oddawa­
nia książek właśnie w Niemczech zostały 
doprowadzone do systemu, przekraczające­
go uprawnione granice.

Mimoto byłbym gotów zrobić na rzecz 
pańską wyjątek, jeżeli mi panowie zdoła­
cie udowodnić, ż e  c z ł o n k o w i e  w a s z e ­
g o  s t o w a r z y s z e n i a  s t u d e n c k i e ­
g o  p i j ą  w i ę c e j  w o d y  n i ż  p i w a ,  w 
którym to wypadku byłoby dla mnie przy­
jemnością, do zaspokojenia ich pragnienia 
wiedzy przyczynić się moim kosztem". Te 
rozumne słowa księgarza, ogłoszone w 
„Bórsenblatt fur den deutsclien Buclihan- 
del", możnaby zastosować nietylko do nie­
mieckich burszów.

Kolej lokalna krakowsko-kocmyrzow-
ska. Odnoga Czyżyny-Mogiła kolei lokal­
nej krakowsko-kocmyrzowskiej oddaną zo­
stała dnia 16 czerwca b. r. dla ograni­
czonego ruchu towarowego, dnia 22 lipca 
b. r. zaś dla ograniczonego ruchu osobo­
wego. Ograniczenie ruchu towarowego po­
lega na tem, że w stacyi Mogile przyj­
mowane będą jedynie przesyłki całowozowe, 
o ile dla towarów do przesyłki przezna­
czonych nie będzie żądanem przyjęcie tychże 
na skład. Pociągi towarowe kursować bę­
dą przeto na tej linii jedynie w tym wy­
padku, jeżeli w stacyi Czyżynach lub 
Mogile czekać będzie przesyłka całowozowa. 
Pociągi osobowe pomiędzy Czyżynami, 
względnie Krakowem a Mogiłą kursować 
będą jedynie w niedziele i święta, i to 
tylko przy pięknej pogodzie. W stacyi 
odgałęzienia w Czyżynach pełnią służbę 
organa c. k. kolei państwowych, w stacyi 
Mogile zaś ustanowiony jest jedynie upo­
ważniony agent handlowy. Na linii tej 
obowiązują nakoniec międzynarodowe po­
stanowienia, tyczące się towarowego ruchu 
kolejowego.

Cesarz Wilhelm i jego podręczny ma­
larz. Jak  wiadomo cesarz Wilhelm pro­
ponował niedawno prusko-polskiemu mala 
rzowi p. Kossakowi jazdę do Chin, by u- 
wiecznił pędzlem — zalecone przez neo- 
Attylę rzezie. Obecnie pisma niemieckie

podają dyalog, jak i miał cesarz z Kossa­
kiem". „Jakżeż p. K., jedziesz do Chin? —  
„Suprema lex regis volimtas. (W ola króla 

jest najwyższem prawem)— odrzekł pokor­
nie nadworny malarz jego cesarskiej mo­
ści. „To znaczy, że pańska żona pozwo­
liła", zdobył się na dowcip cesarz W il­
helm. Pomimo tej rozmówki Kossak nie 
pojechał, gdyż konsorcyum warszawskie, 
dla którego zobowiązał się do zimy wy­
kończyć panoramę „Napoleon w Egipcie", 
nie chciało go zwolnić z kontraktu. W  ten 
sposób p. Kossak uniknął przynajmniej ty ­
tułu „Hunnenmalera" (malarza Irańskiego), 
którym ochrzczono jego zastępcę w po­
dróży do Chin, batalistę Rochotta.

Kongres niemieckiej secya l-dem okracy i
w  Austryi.

Grac, 3 w rześn ia . N a w czorajszem  
posiedzen iu  po re fe rac ie  tow . fi. i e- 
g e r a  uchw alono  n a  w niosek  tow . 
S k  a r  e t  a jed n o g ło śn ie  w o t u m  z a ­
u f a n i a  zw iązkow i posłów  socyalno- 
d em o k ra ty czn y ch .

N astęp n ie  tow . dr. A d l e r  re fe ro ­
w ał o t a k t y c e  p a r t y j n e j .  O m ó­
w iw szy  szczegółow o obecne w ew n ę trz ­
ne  po łożenie  p o lity czn e  A u stry i, do­
szedł do w n io sk u : L osy  p a rlam en tu  
nie m ogą być obo jętne, p ro le ta ry a t 
A u stry i n ie  m oże zn ieść teg o  w ahan ia  
się m iędzy  życiem  a śm iercią, k tó re  
un iem ożliw ia  w szelk i p o stęp  w dzie­
dzin ie  p o lityczne j i ekonom icznej. Od 
obecnego  p a rla m e n tu  n iczego  się ju ż  
n ie  spodziew am y. Z e s ta rą  fo rm ą 
A u ,t ry a  n ie  daleko  za jdzie , t r z e b a  
d o k o n a ć  g r u n t o w n e g o  p r z e ­
w r o t u ,  je że li A u s try i n iem a dosię­
g n ąć  los, w obec k tó reg o  s ta n  T u r c y i  
je s t  życiem  i rozkw item . Trzeba nam 
w Austryi narodowego rozdziału i fe 
deralizmu, usunięcia feudalnego austrya- 
ckiego i feudalnego czeskiego prawa  
państwowego, trzeba nam Austryi na 
demokratycznej podstawie z powszech- 
nem, równem i bezpośredniem prawem  
wyborczem. Z tem  hasłem  w stąp im y  
w w alkę w yborczą, je ś li n am  o n a  zo ­
s tan ie  n a rz u c o n ą !

N ad ty m  re fe ra tem  rozw in ę ła  się 
n ad e r ożyw iona dyskusya , o b raca jąca  
się w y łączn ie  około w z m o ż e n i a  
w a l k i  o p o w s z e c h n e ,  r ó w n e  
p r a w o  w y b o r c z e .

T ow . H e l l e r  i G r ó b n e r  (W ie­
deń) p rzed łoży li w n i o s e k :  K on g res  
uznaje , że n ad esz ła  chw ila, w k tó re j 
n a leży  rozpocząć  po tężną , o g a rn ia ją c ą  
ca łą  A u s try ę  a g i t a c y ę  p r z e c i w  
p i ą t e j  k u r y  i, a z a  p o w s z e o h -  
n e m ,  r ó w n e m  p r a w e m  w y b o r ­
c z e m  i poleca zarządow i p a rty jn e m u , 
a b y  b e z z w ł o c z n i e  p r z y s t ą ­
p i ł  d o  z o r g a n i z o w a n i a  t e j  
w a l k i .

Tow . W i n a r s k y  (W iedeń) u b o ­
lew a, że w alkę o pow szechne p raw o 
w yborcze w r. 1897 w rzeczyw istośc i 
p rze rw an o .

T ow . S k a r  e t  (W iedeń) ośw iadcza, 
że sam em  żądan iem  pow szechnego g ło ­
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sow ania i u sun ięc ia  abso lu tyzm u  w 
A u stry i n iczego  się n ie  dokaże. P ią ta  
k u ry a  doprow adziła  do zab ag n ien ia  
życia  po litycznego . T rzeb a  nam  in n y ch  
środków  i in n y ch  haseł. N ależy  zo r­
gan izow ać s t r e j k  g e n e r a l n y .

Tow . S t  a r  k (T achau) w ą tp i, czy 
w  A u stry i, ta k  m ało rozw in ię te j pod 
w zględem  przem ysłow ym , s tre jk  g e ­
n e ra ln y  m óg łby  doprow adzić  do zw y ­
cięstw a.

Tow . H e l l e r  (W iedeń) ośw iadcza, 
że p a r ty a  ty lk o  czeka n a  hasło, aby  
z św ieżą o tu ch ą  rozpocząć w alkę o 
p raw o w yborcze. P rze s trzeg a  je d n a k  
p rzed  w ypow iadan iem  groźby , zan im  
się m a pew ność, iż  się posiada z a ra ­
zem  siłę i w olę w y k o n an ia  te j g roźby .

Tow . B a r t e l  (Cieplice) ubolew a, 
że w  ślad  za  m anifestem , w yd an y m  
p rzez  posłów  socyalno - d em o k ra ty  • 
cznych  po zam knięciu  p a rlam en tu , n ie  
poszedł czyn. T ow arzysze  n a  prow in- 
eyi czekali n a  sy g n a ł z W iedn ia , aby  
rozpocząć akeyę za  pow szeeku m  g ło ­
sow aniem . A le hasło s tre jk u  g en e ra l­
nego  n iech  zam ilkn ie ! R o b o ln icy  n a  
p rów incy i będą  m u przeciw ni, a zw ła ­
szcza gó rn icy , k tó ry ch  s tre jk  upad ł.

Tow . V l c z e k  (W iedeń) ośw iadcza 
się p rzec iw  stre jkow i g en era ln em u , 
k tó ry b y  doprow adził do g en era ln eg o  
w ydalen ia  robo tn ików .

Tow . B r e t s c h n e i d e r  (W iedeń) 
sądzi, że w ielk ich  ruchów  n ie  da  się 
w yw oływ ać n a  kom endę. D ziś je s t  
in n a  sy tu acy a  n iż  w  r. 1897. W ielu  
ro b o tn ików  n ie  tem  je s t  ro zg o ry czo ­
nych, że n ie  m am y pow szechnego, 
rów nego  p raw a  w yborczego , lecz tem , 
że nasi posłow ie sk azan i są  n a  bez­
czynność. K to  z re sz tą  m a nam  dać 
pow szechne g ło so w an ie?  W szak  nie 
te n  n iezd o ln y  do p ra c y  p a rlam en t.

T ow . S e 1 i g  e r  (C ieplice) sądzi, że 
nie trz e b a  specyalnego  ru ch u  za  p ra ­
w em  w yborczem , hasło  to  m oże nam  
służyć  w zb liżającej się w alce w y ­
borczej.

T ow . poseł R e s e l  (G ra z ): W ątp li- 
w em  je s t  w ogóle, czy żądan ie  po­
w szechnego p raw a  g ło so w an ia  z n a j­
dzie zd row y  oddźw ięk w śród ludności. 
(P o tak iw an ia  i zaprzeczenia). J a  p rz y ­
n a jm n ie j n a  m oich zg rom adzen iach  
teg o  n ie  w idziałem . Je ż e li z a rząd  p a r ­
ty jn y  da  sy g n a ł sz tu rm u , to  S ty ry j-  
czycy  s ta n ą  do szeregu  i będą  zw o­
ły w ali z g ro m a d z e n ia ; ale czy te  s ta n ą  
się zg rom adzen iam i dem on straey jn em i, 
to  je s t  p rzy  obecnym  n a s tro ju  w ątp li- 
wem. A  jeżeli m im o zg rom adzeń  de­
m o n stracy jn y ch  n ie  uzyskam y p o ­
w szechnego g łosow ania , to  co dalej ? 
R u ch  na leży  ty lk o  w ted y  ro zp o czy ­
n a ć , je ś li się je s t  zdecydow anym  p rz e ­
p row adzić  go do ostateczności. A lbo­
w iem  d em o n stracy e  s ta ją  się zw olna 
u  g ó ry  pow szedniem i, u  dołu m dłem i. 
M usim y c ie rp liw ie  czekać, aż sy tu a ­
cya stan ie  się tak ą , że ty lk o  zgodnie  
z nastro jem  ludności d z ia łać  będziem y. 
J e ż e li n a w e t dziś uchw alim y  ro zp o ­
cząć now y ru ch  za  p raw em  w y b o r­

czem , to  zachodzi k w estya , czy owe 
czy n n ik i b ęd ą  w spó łdz ia ła ły , k tó re  
ru ch  w  r. 1893 d oprow adziły  do zw y­
cięstw a. R u ch  za  p raw em  w yborczem  
bez u d z ia łu  m asy zan ik łb y  i d la tego  
w tak ich  sp raw ach  n a leży  być  o s tro ­
żnym .

N a tem  dyskusyę  p rzerw ano . Do 
teg o  p u n k tu  je s t  jeszcze  22 d e leg a­
tów  zap isan y ch  do głosu.

Grac, 4 w rześn ia . W czo ra j w  d a l­
szym  c iągu  to czy ła  się dy sk u sy a  n ad  
w a lk ą  o pow szechne, rów ne p raw o 
w yborcze.

W ie lu  m ów ców  dom agało  się e n e r­
g icznego  w znow ien ia  te jże  i ośw iad­
czyło, że so cy a ln o -d em o k ra ty czn i ro ­
bo tn icy  n a  p ró w incy i są zdecydow ani 
do konsekw en tnej w alki. M yśl u rz ą ­
dzen ia  s tre jk u  g en e ra ln eg o  zo sta ła  j e ­
d n ak  stanow czo po tęp io n a . W  ty m  
duchu  p rzem aw ia li m iędzy  in n y m i de­
le g a t ro b o tn ików  m e ta lu rg iczn y ch  tow . 
D o u b r a v a  (W iedeń) i tow . E l-  
d e r  s c h  (Berno).

T o w arzyszk i S c h l e s i n g e r  i B o ­
s c h  e k  (W iedeń) u zasad n ia ły  w nio­
sek, aby  w  w alce o p raw o w yborcze  
u w y d a tn ian o  ostrzej żąd an ie  p raw a 
w yborczego  dla kobiet.

R e fe re n t tow . dr. A d l e r  w  koń- 
cow em  słow ie zauw aża, że s tre jk  g e ­
n e ra ln y  w  A u s try i n iem a w ielkich  
w idoków  pow odzenia, gdyż u  nas n ie  
m a adresu , pod k tó ry m  stre jk  skiero- 
w aćb y  należało , n iem a an i p a rla m e n ­
tu , an i rz ą d u ; p rzy n a jm n ie j n iem a 
te n ż e  żadnego  p rogram u.

Z auw aża, że ty lko  pow szechne p ra ­
wo w yborcze  uzdrow ić m oże państw o . 
W  końcu  po leca  w niosek  tow . H e l ­
l e r a ,  k tó ry  w g łosow an iu  j e d n o ­
g ł o ś n i e  z o s t a ł  p r z y j ę t y .

P o p o łu d n iu  odbyło  się posiedzenie  
poufne.

Zgromadzenie ludowe.
Grac, 4 w rześn ia . W czoraj w ieczo­

rem  odbyło  się tu  w ielk ie zg rom adze­
nie  ludow e. Z agaił tow . M u c h i t s c h  
z G racu . Tow . dr. A d l e r  i P e r n e r -  
s t  o r  f  e r  om aw iali obecne p rzesilen ie  
po lityczne.

Tow . Y o l l m a r ,  poseł do n ie m ie ­
ckiego p a rlam en tu , p o w itan y  ow acy j­
nie, zb ija ł z a rzu t, jak o b y  socyaln i d e ­
m okraci n ie  u zn aw ali o jczyzny.

N arodow ość i m iędzynarodow ość u 
z u p e łn ia ją  się w zajem . N ie n a leży  po­
ję c ia  narodow ości m ieszać z k a ry k a ­
tu rą  szow inizm u, k tó ry  g a rd z i in n y m i 
narodam i, aby  w łasn y  w yw yższać. 
N ie  ci, k tó rzy  m y ś lą : „B yć N iem cem  
zn aczy  dużo k rzy czeć ,u są p raw d z i­
w ym i p a try o tam i. W  praw dziw ej m i­
łości do naszego  ludu, do spo łeczeń­
stw a, do k tó reg o  należym y, n ie  może 
żad n a  p a r ty a  n as  przew yższyć.

A le p o n ad  geografię narodow ych  
form acyj is tn ie je  jeszcze  coś w iększe­
go, ogólno-ludzka m yśl i uczucie. 
( Ż y w e  o k l a s k i ) .  Po drug ie j s tron ie  
g ran ic , k tó re  p o tęp ien ia  g o d n a  po li­
ty k a  z r. 1866 m iędzy nam i a w am i 
s tw orzy ła , sto i w ielka p a r ty a , k tó ra

się czuje zu p e łn ie  so lid a rn ą  z w am i, 
a  w asze zw ycięstw o będzie i naszem . 
( G r z m i ą c e  o k l a s k i ) .

Tow . N e m e c  p rzem aw ia ł następ  
n ie  w im ien iu  czeskiej socyalnej de- 
m okracyi.

P o  jęd rn e j przem ow ie tow . posła 
R  e s 1 a odśp iew ał chór ro b o tn iczy  
k ilk a  p ieśn i rew olucyjnych .

Wybory do sejmu.
Kraków. —  W  k u ry i w iększej w ła - ' 

sności ziem skiej n a  86-eiu g ło su ją ­
cych o trz y m a li: dr. J ó z e f  M i l e w ­
s k i ,  p ro fesor u n iw e rsy te tu  i poseł 
do R a d y  p ań stw a , 59 g łosów ; rad ca  
dw oru  d f . W ładysław  S t r u s z k i e -  
w i c z  70 głosów , a L u d w ik  kr. D ę ­
b i c k i ,  n ek ro lo g is ta  z „C zasu," 43 
głosów . Wybrani: Milewski i Strusz- 
kiewicz.

Podgórze-Wieliczka W  k u ry i m ie j­
skiej by ł je d y n y  k a n d y d a t: b u rm is trz  
M a r y e w s k i .

U p r a w n i o n y c h  do g ło sow an ia  
było  razem  1110; w P o d g ó rzu  756, 
w  W ieliczce 354.

G ł o s o w a ł o :  w  P o d g ó rzu  350,
w W ieliczce 120, razem  470.

M aryew ski o trzy m a ł 461 g ło só w ; 
9 g łosów  rozstrze lo n y ch , m iędzy  n im i 
dosta ł d r. M ichał D an ie lak  7 głosów . 
Wybrany konserwatysta burmistrz Fran­
ciszek Maryewski.

P rz y  u rn ie  w yborczej s iedz ia ł sam  
s ta ro s ta  S ta rzeń sk i i uw aża ł p iln ie , 
ja k  k to  głosow ał.

U dzia ł w yborców  b y ł bardzo  słaby .

(Telegramy „Naprzoduu).
Skałat, 4 w rześnia. W  k u ry i w ie j­

skiej n a  191 g łosu jący ch  o trzy m a ł 
M ieczysław  hr. P i n i ń s k i  171 g ł. , 
dr. S ew ery n  D a n i ł o w i c z ,  rad y k a ł 
rusk i, 18 gł. Wybrany Mieczysław hr. 
Piniński.

ŻydaczÓW, 4 w rześn ia . L iczb a  g ło ­
su jących  90. Dr. Eugeniusz Oleśnicki,
ra d y k a ln y  narodow iec rusk i, wybrany.

Jasło, 4  w rześn ia . U dzia ł g ło su ją ­
cych  bardzo liczny . W  J a ś le  m a za ­
pew nioną w iększość ra d c a  sądu  J a ­
w o r s k i .

Telegraf i telefon.
Sytuacya

Wiedeń, 4 w rześn ia . „N. W . T ag- 
b la tt"  z ap ew n ia , że ro zstrzy g n ięc ie  
sy tu acy i w ew n ę trzn e j n a s tą p i w  d ru ­
giej połow ie b. ty g o d n ia , a dalej, że 
cesarz  obsta je  p rz y  u trz y m a n iu  g a b i­
n e tu  d ra  K o rb e ra  w  do tychczasow ym  
składzie. O becność w ęg iersk iego  p r e ­
zy d e n ta  g ab in e tu  p. Szella  je s t  po 
części w zw iązku ze sp raw am i au s try a - 
ckiem i. P . Szell p rz y b y ł tu  w czoraj 
popo łu d n iu  i m ia ł n a ty c h m ia s t kon- 
fe rencyę  z drem  K orberem . Dziś p rz y ­
ję ty m  będzie n a  au d y en cy i p rzez  c e ­
sarza.

Wiedeń, 4 września. Cesarz przyjął dziś 
przedpołudniem węgierskiego prezyd enta 
ministrów Schella na audyencyi.
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Rozwiązanie parlamentu.
Wiedeń, 4  w rześn ia . W  kołach  zb li­

żonych  do rząd u  tw ie rd zą  z ca łą  s ta ­
now czością, że d ecy zy a  cesarska  w 
sp -aw ie  obecnego p rzesilen ia  n a s tąp i 
ju ż  w d rug ie j połow ie b ieżącego  ty ­
godn ia . D alej u trz y m u ją , że korona 
p rzy w iązu je  w ie lką  w agę do u trz y ­
m an ia  d ra  K o rb e ra  p rz y  ste rze  g a b i­
n e tu , w reszcie  zap ew n ia ją , że w raz ie  
ro zw iązan ia  R a d y  p ań stw a  —  co je s t  
b ardzo  m ożliw e — now e w y b o ry  n ie  
b ęd ą  rozp isane  już n a  październ ik , 
lecz w późn ie jszym  nieco te rm in ie , 
pon iew aż p rzy g o to w an ia  do n ich  w 
k ra jach  ko ronnych , zw łaszcza  w V tej 
ku ry i, po trw ać  m uszą dłużej.

Wybory do sejmu tyrolskiego.
Trydent, 4 w rześn ia . P rz y  w ybo­

rach  u zu p e łn ia jący ch  do sejm u ty ro l­
skiego zo sta ł w  m iejsce posła  de P re t-  
ti, k tó ry  z łoży ł m an d a t, o b ra n y  p o ­
słem  dr. N i c o l o  T h a d d e i .

Milan i Serbia.
Belgrad, 4 września. Rząd serbski po­

stanowił o d c i ą g n ą ć  eks - k  r o l o w i  Mi ­
l a n o w i  d o t y c h c z a s o w ą  r o c z n ą  
p e n s y ę  w k w o c i e  300 t y s i ę c y  
f r a n k ó  w.

Zagniewany Milan oświadczył, że nie 
stanie więcej na ziemi serbskiej.

Strejk w  Marsylii.
Marsylia, 4 września. Między strejku 

jąeymi a częścią robotników, którzy pracę 
podjęli, przyszło wczoraj do bójek. Ostat­
nich zmuszono do zaniechania pracy.

Dżuma w Europie.
Londyn, 4 września. Urzędownie stwier­

dzają, że dżuma przeniosła się już z Glas- 
gowa do Ctovan. Prywatne wiadomości 
twierdzą, iż liczba chorych na dżumę w 
Gflasgowie wynosi przeszło 180 osób, u- 
rzędowe z a ś , że w szpitalu znajduje się 
12 chorych, a 86 osób pod dozorem le ­
karskim w domach.

Wiedeń, 4 września. Z powodu dżumy 
w Glasgowie zarządziło ministerstwo han­
dlu lekarski nadzór nad wszelkiemi towa­
rami, nadchodzącymi z Austryi.

Wojna transwalska.
Londyn, 4 września. Lord Roberts te­

legrafuje z Belfast, iż ogłosił formalnie 
aneksyę Transwaalu.

Londyn, 4 w rześn ia . B iuro  R e u te ra  
donosi z M aseru: B urow ie zam knęli 
oddział an g ie lsk i w  te j m iejscow ości. 
H u n te r  sp ieszy  m u n a  odsiecz.

T o  sam o b iu ro  donosi z K ap sz tad tu : 
P u łk o w n ik  P lu m er stoczy ł po tyczkę 
z B uram i, w k tó re j zdoby ł 1U0 k a ra ­
b inów  i w iele pa tronów .

B urow ie usiłow ali zn iszczyć  w odo­
ciągi w  Jo h an n e sb u rg u . A ng licy  zm u­
sili ich  je d n a k  do ucieczki.

Londyn, 4 września. Biuro Reutera do­
nosi, że oddział De W eta został pobity.

Na drodze do Kriigersdorp natrafili An­
glicy na zacięty opór Burów1.

Londyn, 4  września. Lord Roberts do­
nosi z Belfastą, pod datą 30 sierpnia , że 
major Brocke, który stoi na stacyi kole­

jowej w Kraal ze 100 ludźmi i 2 arma­
tami , pobił dnia 27 sierpnia zupełnie Bu­
rów', którzy obsadzili byli wzgórza odda­
lone o 500 yardów od stacyi. Burowie 
zostawili na pobojowisku 5 zabitych, mię 
dzy którymi znajduje się także P r e t o  
r  i u s.

Pod datą 1 września telegrafuje Ro 
berts z B elfastu, że Buller w dniu tym 
posunął się z Helwecyi ku Lydenburgow 
i rozbił obóz na północ od rzeki Kroko 
dylej. Tylua straż nieprzyjacielska cofnęła 
się bez oporn.

Wojna w Chinach.
Berlin, 4 w rześn ia . W ed łu g  w iado­

m ości jed n eg o  z tu te jszy ch  dzienn i 
ków , m ia ł cesarz  W ilhelm  podczas 
b an k ie tu  n a  cz*. ść g w ard y i pow iedzieć 
do oficerów, że w żadnym  raz ie  nie 
u s tą p i z P ek in u , g d y b y  naw et w szy­
stk ie  ko rp u sy  zm obilizow ać m u p rz y ­
szło.

Berlin, 4 w rześn ia . L i h u n g -czan g  
donosi w  depeszy, że w ystosow ał do 
cesarzow ej-w dow y lis t, ab y  oprócz 
n iego  zam ianow ano  pełnom ocn ikam i 
do rokow ań  pokojow ych księcia C zung, 
g e n e ra ła  Y ung-lu , o raz dw óch wice 
królów .

Londyn, 4 w rześn ia . W edług  te łe  
g ram u  z S zanghai, o trzy m ał L i-hung- 
czang  depeszę z don iesien iem  o za ­
a tak o w an iu  w ojsk z jednoczonych  p rzez  
C hińczyków  pod K o n g -czu n g , n ied a  
leko P ek in u , p rzyczem  obie s tro n y  
m ia ły  pon ieść zn aczn e  s tra ty . W szy ­
stk ie  w ojska ch ińsk ie n a  p o łudn iu  
są obecnie w y sy łan e  do p row incy i 
Szansi.

Londyn, 4 w rześn ia . B iu ro  R e u te ra  
donosi z T ien  ts in u  z dn ia  29 sierpn ia , 
że am ery k ań sk i poseł o b sta je  p rz y  tem , 
ab y  dozw olono L i hung-czangow i p rz y  ­
być do P ek in u .

Bruksela, 4 w rześn ia . Z S zan g h a ju  
te le g ra fu ją , że z jednoczone w ojska 
doszczętn ie  z rab o w ały  i sp ląd ro w ały  
P ek in . N ajw iększy  w  tem  u d z ia ł w zięli 
Jap o ń czy cy . O becnie ulice p rz e d s ta ­
w ia ją  s tra szn y  w id o k ; w szystko  jak b y  
leżało  w g ruzach . Z am ożn iejsi m ie­
szk ań cy  opuścili m iasto.

Londyn, 4  września. Depesza z Szang­
hai donosi, że Li-hung-czang otrzymał te­
legram od chińskiego posła w Berlinie, iż 
Niemcy przygotowują kroki do porozu­
mienia z Rosya w sprawie załatwienia 
kwestyi chińskiej. Gdy Rosya cofnie woj­
ska swoje z Pekinu, pójdą prawdopodobnie 
także Niemcy za tym przykładem.

Londyn, 4 września. Z Berlina donoszą 
tu, że Niemcy odrzuciły projekt Rosyi w' 
sprawie odwrotu z Pekinu i postawiły 
przeciwny wniosek, aby Rosya cofnęła swe 
wojska, ale pozwoliła innym mocarstwom 
na działanie na własną rękę.

Wiedeń, 4  września. Cesarz przyjął dziś 
na specyalnej audyencyi japońskiego atta- 
chee wojskowego.

Bruksela, 4 września. W tutejszych ko­
łach dyplomatycznych uważają obecną sy- 
tuacyę za krytyczną. Projekt rosyjski s ta ­

nowi dla mocarstw zabadzkę. Rosya odgry­
wa pośrednika pokojowego, aby sobie 
później swe usługi wobec Chin wynagro­
dzić zagarnięciem Chin północnych. Kon­
flikt musiałby p o c i ą g n ą ć  n i e p r z e ­
w i d z i a n e  s k u t k i ,  gdyż Rosya p o ­
p i e r a ł a b y  C h i n y  p r z e c i w  i n n y m  
m o c a r s t w o m ,  wskutek czego ruch bo­
kserów p r z y b r a ł b y  z n o w u  w i e l k i e  
r o z m i a r y .  Rosyjska propozycya zobo­
wiązała sobie Chiny do wdzięczności.

Waszyngton, 4 sierpnia. Wedle pół- 
urzędowych doniesień Rosya nie odpowie­
działa jeszcze na ostatnią notę rządu 
amerykańskiego.

Spodziewać się jednak należy, że rząd 
rosyjski, ze względu na ostatnie zajścia 
w Pekinie, odstąpi od zamiaru wycofania 
wojsk. »

Frankfurt n. M., 4 września. Do „Frank­
furter Zeitung" donoszą z Szanghaj : Na 
życzenie ciała konsularnego w Szanghaju 
odjedzie okręt „ B ataria" do Wusung, ce­
lem wysadzenia tamże na ląd k i l k u  o d ­
d z i a ł ó w  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o ,  
które ma pomagać Anglikom i Francuzom 
w utrzymaniu porządku.

Londyn, 4 września. Biuro Reutera do­
nosi z Pekinu pod datą 21 z. m .- Guber­
nator prowincyi Szansi wystosował do rzą­
du memoryał, w’ którym powiada, że cu­
dzoziemców swej prowincyi zwabił w za­
sadzkę pod pozorem udzielenia im obrony 
i wymordował. Za swój czyn żąda wice­
król nagrody.

To samo biuro donosi pod datą 28 sier­
pnia : H art przywrócił nanowo komunika- 
cyę pocztową i objął jej zarząd. Trzech 
członków Czungliyamenu usiłowało porozu­
mieć się z Chińczykami zamkniętymi w pa­
łacu. Przeszkodziło im jednak wojsko ro­
syjskie, które strzeże pałacu przed „ra- 
buu kiem“.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi:

w A ustryi: 
miesięcznie . . 2 K 
kwartalnie . . 6 K 
rocznie . . . 24 K 

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 b 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

1'la r<-b"tników Krakowa i Podgórza pre­
numerata i.; godniowa (od niedzieli do soboty) 40h 

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administraeyi i we wszyst­

kich Agencyacb dzienników.
Redakcya i administraoya :

Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 

Wydawca: Jan Englisch.

Robotnicy! uczęszczajcie 
tylko do tych lokalów, 
gdzie abonują „Naprzód!"
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzyjm u je iad n ej odpow iedzialności.
W sobotę dnia 8 września 1900 r. o godz. 2 popołudniu

odbędzie się

w  Ujeżdżaln i pod K apucynam i

Zgromadzenie Ludowe.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1. P o łożen ie  ludu  p racu jącg o  w  k ra ju  i państw ie .
2. Z jednoczen ie  opozycyi.

Towarzysze! Stawcie się jak najliczniej I
Zarząd politycznego stow. socyalistycznego 

„ T P i r o l e - t a r - y - s i - t "

T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !
W sobotę 8 września b. r. odbędzie 

się w K r a k o w i e  w lokalu Związku 
Stow. robotniczych (ul. Floryańska 49)

Konferencya okręgowa
partyi socyalno-demokratycznej

okręgu krakow skiego (Galicya zachodnia) .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie.
2. Organizacya i agitacya polityczna i za­

wodowa.
3. Prasa i wydawnictwa partyjne.
4. Kongres krajowy i międzynarodowy kon­

gres paryski.
5. Różne wnioski.
Każda organizacya ma prawo wysłać jednego 

delegata, każdy okręg wyborczy winien wysłać 
conajmniej dwóch delegatów. Wszelkich wy­
jaśnień udziela tow. Leon Misiołek, Kraków, 
Wiślna 9, do którego należy nadesłać mandaty.
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Ważne
dla  pp. r e s t a u r a to r ó w  i w yszynku jących  piwo!

Pierwszy krakowski
skład fabryczny aparatów do wy­
szynku piwa zapomocą powietrza 
---------- i kw asu węglowego----------

Karola Szwarca 18_15 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 32

poleca sWoje p ie rw szo rzędne  w yroby  
po cenach  um iark o w an y ch . 117

Okręgowy k o m i te t  partyjny.

W yszło  św ieżo z d r u k u : —

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 2 —'? Stron 48.
Cena 30 hal. (15 ct

D o n ab y c ia  w K się g a rn i P . P . S.

Do n a b yc ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ięg arn ia c h :  

WERNER SOMBART

Socyalizm  i ruch  
— społeczny

W  XIX stuleciu, z .
Przekład Dra Zofii Daszyńskiej. 
160 2—? Stron 124.

Cena K. 120 (60  ct.)

WOLNA POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro

ma do rozdania miejsca d la :
6 parobków.
1 dozorcy z kaucyą.

25 ludzi do m łocarki 4 0  ct. dziennie i" 
wikt.

1 dozoroy bezdzietnego.
15 chłopców do term inu: 1 dofkrawca,

3 do cukierni, 2 do wędliniarni, 2 do'szewca,
2 do stolarza, 2 do ślusarza, i 2 do handlu 
korzennego, 1 do introligatora.

1 kowala kawalera.
16 szwaczek do pracowni.

1 kasyerki do restauracyi.
L nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
Niemki klucznicy.
Niemki bony.
1 nauczycielki Polki.
Nauczycielki Polki z początkiem muzyki.
3 praczek.
1 kucharza kawalera na wyjazd do 

Rosyi.
Kilkadziesiąt sług i kucharek.
2 klucznic.
2 zarządczyń domu.
1 hafciarki.
2 prasowaczek.

Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny s łu ­
żące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 723 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 21— ?

Wyszła z druku broszura p. t  :

UKRYTY WROG!
n a p is a ł  Z. O r s k i  

(z 21 ilustracyami i 8 tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „Prawa Ludu“ , 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

ZŁOTYM MEDALEM o d zn a czone w y r oby m o je n a  w y s ta w ie  P rz y ro d n ic z o - le k a rs k ie j w  K r a k o w ie  r .  1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych Poleca: Tutki b ia łe  „N oris“ , Tutki b iałe
z wata, oraz kukurudziane „M ais“  

O R A Z  T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H  = = = _  w gatunkach najlepszych ------■ .....
W ogóie zwracam uwagę na tutki białe „Noris“ i ku- 

kurudziane „Mai's“, odznaczają się bowiem chłodnym i ła- 
154 4—30 godnym dymem, nie wpływają ujemnie na Zmianę smaku 

i zapach tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie 
~XK7~T , Z B B Ł i l D O " W ' S ! K L H B C 3 r O  drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu

. . , L ic z n e  u zn a n ia , ja k ie  c ią g le  od b ie ram , są n a jle p szy m  do-
magistra farm acyi i chemika w  Krakowie. w o d em  n iep o sp o lite j ja k o ś c i m oich w y r o b ó w .

= ■ = = — ’ 1 ~r";; -  D o  n a b y c i a  w  h a n d l a c h  I  t r a f i k a c h .  - ■■■■ _--------------— —
Wyłączny skład na Lwów i Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika.

PP, kupcom i cukiernikom polecam worki papierowe i pu d e łk a  na  cukry po eonach niskich,  —  Na żądan ie  wysyłam darmo i opfałnio okazy tutek.

„ N O R I S “

Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404),


